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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W k r a j u :  rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
k w arta ln ie  50 kop.

Z a g r a n i c ą :  rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop. 

Dla p renum eratorów  „Marya- 
w ity“ B E Z P Ł A T N I E .

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za w iersz garm ontow y lub 
jego  m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru  2  k.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: Łódź, u l. Franciszkańska 27.

W śród wielu artykułów o Maryawi- 
tach, jakie w ostatnich czasach pojawiły 
się w prasie polskiej, z okazyi ankiety 
„Świata," typowym je s t artyku ł zamie­
szczony w N° 6 „Kultury Polskiej," pod 
tytułem  „Maryawici." Tygodnik, noszący 
wysoko sztandar oświaty i ku ltury  um y­
słowej naszego narodu, po wszechstron- 
nem i sumiennem, jak  przystało na pra­
wdziwą „Kulturę Polską," zbadaniu ruchu 
rnaryawickiego, przyszedł do wniosku, że 
„punktem zwrotnym  w rozwoju Marya- 
witów, od którego życie sekty zaczęło się 
przelewać w nowe formy, było, zdaje się, 
zbliżenie i unia ze Starokatolikam i E uro­
py zachodniej."

„To, co u tam tych zobaczyli i usły ­
szeli mogło się stać istotnie światłem wy- 
tycznem dla ich własnej drogi, które 
z mroków fanatyzm u czysto religijnego 
wywiodło ich na szerokie pole pracy spo­
łecznej."

Na dowód prawdziwości swych przy­
puszczeń „Kultura Polska" powołuje się 
na datowany z dnia 31 grudnia 1909 r. 
„List Pasterski" N. 0. naszego Biskupa, 
zawierający pewne „wskazania" ku ltu ra l­
ne „przystosowane do potrzeb i rozwoju 
człowieka spółczesnego". Skutek tych w ska­
zań, powiada „Kultura", był taki, że „za 
słowami nastąpił niebawem czyn. Maryawi­
ci, którzy, poprzednio troszczyli się tylko
0 mnożenie domów modlitwy i świątyń, 
w roku 1909 rzucili się do zakładania 
różnego rodzaju instytucyi kulturalnych
1 oświatowych."

I w samej rzeczy, zapewnia swych 
czytelników „Kultura," „na początku 1909 
roku zatwierdzonych parafii maryawickich 
było 63; ale oprócz kaplic, kościołów i do­
mów modlitwy nie było w nich nic wię­
cej. Zabrano się więc gorączkowo do b u ­
dowy domów parafialnych, gdzie mieścić 
się mają ochrony, szkółki, sale zajęć, w ar­
sztaty rzemieślnicze i t. d .“

Oto co się nazywa pisać „kultural­
nie!.."

Często dają się słyszeć w prasie 
uszczypliwe dowcipy pod adresem historyi 
Iłowajskiego, według której „król So­
bieski miał wyruszyć pod W iedeń na cze-
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le kozaków " i t. p. Ale „K ultura Polska," 
pisząc o rozw oju M aryaw ityzm u, zd y s tan ­
sow ała Iłow ajskiego.

W edług niej „L ist P astersk i"  nap i­
sany  dnia 31 G rudnia 1909 r. a w ydany  
w  Styczniu 1910 roku , w płynął na w y b u ­
dow anie w roku  1909 całego szeregu  in- 
s ty tu cy i ku ltu ra lnych ; a zbliżenie się 
i un ia  ze S tarokato likam i zaw arta  przy 
końcu tegoż 1909 r. (W rzesień—P aździer­
nik) w yw iodły M aryaw ityzm  „z m roku  
fanatyzm u czysto relig ijnego  na szerokie 
pole pracy  społecznej," k tórej owoce zna j­
dujem y ju ż  w licznych odb itkach  fo to g ra ­
ficznych, zam ieszczonych w kalendarzach  
m aryaw ickich  z ro k u  1907 i 1908. I za­
pew ne ten  głos iście typow ej „k u ltu ry  
polskiej" pójdzie w św iat, jak o  osta tn i 
w yraz p raw dy  h istorycznej, bo ju ż  w „No­
wej Gazecie" odbił się on ja k  najdokła- 
dniejszem  echem...

Jak ie  to sm utne!
G dyby ja k i „D zw onek C zęstochow ­

ski," „Głos Płocki" lub  „W iarus" w arszaw ­
ski pisał tak ie  rzeczy o M aryaw itach, nie 
dziw ilibyśm y się tem u. Ale pism o, re d a ­
gow ane przez ludzi pow ażnych, — pismo, 
które nosi naczelny  napis „K ultura Pol­
ska," w ten sposób nie pow inno pisać.

Ruch M aryaw icki, ja k  przyznaje 
„K ultura," powołał do życia cały szereg 
in sty tu cy i ku ltu ra ln y ch . Ju ż  sam  ten  fak t 
powinien skłonić redak to rów  „K ultury" 
do sum iennego zbadania M aryaw ityzm u.

Tym czasem , ja k  w idać z om aw iane­
go arty k u łu , panow ie ci, n ie tylko n ig d y  
w sw em  życiu nie widzieli M aryaw itów , 
ani nie chcieli się zapoznać na  m iejscu 
z ich działalnością, m ając po tem u  łatw ą 
sposobność,— ale naw et nie raczyli p rzej­
rzeć kalendarzy naszych, k tó re w szystkim  
redakcyom , począw szy od 1908 roku , 
zawsze posyłam y. Całą sw ą m ądrość i w ie­
dzę ku ltu ra lną , dotyczącą ru ch u  M arya- 
wickiego, czerpią z ku ryerów  i encyklik  
papieskich. A naw et zdają  się oni popisy­
wać z tern, że n igdy  nie zetknęli s ięzM a- 
ryaw ityzm em , podobnie ja k  szczyci się „in- 
teligencya" płocka, że najzupełniej są je j 
nieznane arty styczne pracow nie S ióstr

M aryaw itek  w Płocku. W  dod atk u  i te  
zarzuty, jak ie  zaczerpnęła „K ultu ra" z k u ­
ryerów , są tak  liche i tak  nielogiczne, 
że w sty d  dla „K ultury ," żeby je  p rzed ru ­
kow yw ała.

„W  organizacyi gm in, pisze „K u ltu ­
ra"  o M aryaw itach, m iano podobno za ­
przestać przestrzegan ia  zasad d em o k ra­
tycznych . Do praw a głosu dopuszczani są 
tylko „uśw iadom ieni" i zasłużeni członko­
wie, a ty ch  naprzyk ład  w W arszaw ie, 
gdzie m aryaw itów  m a być ogółem  2 ,818, 
znajdu je  się zaledw ie 900."

Cóż to  za zarzut?
Jeśli parafia m aryaw icka w W arsza­

wie, w ed ług  re lacy i „K ultury ," posiada 
2,818 członków, to  czyż pełnoletn ich , m a­
jący c h  praw o g łosu  w zarządzie parafią, 
może być więcej niż 900? A może „Kul­
tu ra "  chce, żeby i dzieci m aryaw ickie 
obradow ały nad spraw am i, dotyczącem.i 
adm in istracy i parafialnej?!..

Oj b iedna ty  nasza k u ltu ro  polska!..
A jednak , g dyby  redakcya „K ultury  

Polskiej" zechciała zstąpić ze sw ego k u l­
tu ra ln eg o  olim pu i zapoznać się nieco 
bliżej z ruchem  m aryaw ickim , to przeko­
nałaby  się, że zasady  Ew angelii, k tóre 
sobie lekcew aży, w prow adzone w życie 
kapłanów  i lu d u  przez Założycielkę Ma­
ryaw ityzm u, są is to tnem  źródłem  działal­
ności ku ltu ra ln e j M aryaw itów , i że nie co 
innego  tylko ten  fanatyzm  re lig ijny  i ta  
„odstręczająca cześć bałw ochw alcza dla 
Założycielki M aryaw itów ," o której w spo­
m ina „K ultura," w yprow adziły  M aryaw i­
tów  z ciem ności fana tyzm u  rzym sko-ka­
tolickiego, a obecnie pobudzają ich do 
p racy  i ofiarności na  rzecz dobra  ogólne­
go. N iech „K ultu ra  P olska" te n  fak t zba­
da n a  m iejscu, a z pew nością na tern nic 
nie straci, a w iele zyskać może.

Zrozumie ona, że M aryawici nie tyl- 
ke nie otrząsnęli się z „bałw ochw alczej" 
czci dla swej Założycielki, ale owszem 
s ta ra ją  się tę  cześć i m iłość pogłębić, 
aby czerpać z n ich  m oc ducha i szlache­
tność czynu. P rzekona się, że ty lko is to ­
tn a  m iłość Boga i bliźniego może wywie-
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rać wpływ prawdziwie kulturalny na ro­
zwój społeczeństw.

Zanim „Kultura Polska" to uczyni, 
chcemy jej służyć pewnemi wytycznemi 
informacyami, dotyczącemi chronologii 
społecznej działalności Maryawitów.

Pierwszą zasadą działalności M aria­
wickiej, odmienną od zasad różnych kul­
turalnych insty tucyi polskich, je s t  — 
n i e  o b i e c y w a ć  i n i e  z a p o w i a ­
d a ć  naprzód tego, co się będzie robiło, 
— ale o g ł a s z a ć  to, co już  je s t  zro­
bione. Dlatego kalendarz Maryawicki, 
wydawany co roku, zawiera w sobie n i e 
p r o j e k t y  Maryawickich instytucyi ku l­
turalnych, ale fotograficzne ich zdjęcia.

Kalendarz tedy na rok 1908 opisu­
je i podaje w zdjęciach fotograficznych 
to, co Maryawici zdziałali w ciągu 1907 
i poprzedniego 1906 roku. Kalendarz na 
r. 1909 kreśli obraz działalności M arya­
witów z roku 1908; kalendarz na rok 
1910 informuje o ich pracy społecznej 
dokonanej w r. 1909. Podobnie i „List 
Pasterski:" nie zapowiada, co Maryawici 
będą czynić, ale co czynią ijak ie in i zasa­
dami się kierują. W  badaniu Maryawity- 
zmu te rzeczy trzeba mieć na uwadze 
koniecznie.

0  postępie kultury wśród Maryawi­
tów, doskonale inform ują kalendarze Ma- 
ryawickie. Przedstawia się on, jajc nastę­
puje:

Jeszcze przed rozdziałem z Rzymem 
i przed legalizacyą rządową, k tóra na­
stąpiła w r. 1906, Maryawici rozpoczęli 
w niektórych miejscowościach budowę 
wielkich murowanych domów, przezna­
czonych na instytucye kulturalne, jako 
to: na szkoły, ochrony, w arsztaty, sale 
zajęć, uniw ersytety dla wszystkich i t. p. 
W Niesulkowie w tym  celu stanął już 
piętrowy m urowany gmach pod dachem, 
a w Sobótce zabierano się do krycia, gdy 
wskutek wyroków sądów gm innych, fe­
rowanych przez „kulturalnych" obywateli 
polskich, domy te musiano w nocy po­
kryj omu rozebrać, aby przynajmniej część 
materyału budowlanego ocalić od zagra­

bienia przez „prawowiernych". Był to bo­
wiem wtedy ruch „wolnościowo-kultu- 
ralny".

Z tego wynika, że Maryawici zaczęli 
budować domy oświatowe i zakładać 
instytucye kulturalne wpierw jeszcze, niż 
kościoły. Zupełnie więc rzecz miała się 
odwrotnie, niż twierdzi „Kultura Polska".

Rok 1906, rok klątw  i pogromów, 
urządzanych przeciw Maryawitom, nie 
mógł sprzyjać ich kulturalnej pracy. 
A jednak  i ten rok dał nam kilka bu­
dynków oświatowych (Cegłów, W iśniew, 
Lublin). Dopiero w latach 1907 i 1908 
pozwolono nam rozwinąć naszą działal­
ność kulturalną. R ó w n o c z e ś n i e  więc 
z budową św iątyń rozpoczęliśmy budowę 
domów parafialnych, przeznaczonych na 
szkoły, ochrony, sale zajęć, w arsztaty 
i t. p. W roku 1909 oprócz wykończenia 
wielu gmachów szkolnych i rozpoczęcia 
nowych, przystąpiliśm y do budowy do­
mów fam ilijnych dla robotników. W  bie­
żącym 1910 roku roboty prowadzą się 
w dalszym ciągu i t. d.

W ysoko cenimy kulturę Starokato­
lików, ich głęboką wiedzę teologiczną 
i czystość obyczajów; ale musimy poin­
formować „Kulturę Polską", że Staroka- 
tolicy—oprócz seminaryów duchownych 
i fakultetów  teologicznych — żadnych in ­
stytucyi kulturalnych nie posiadają, ani 
też zakładać ich nie myślą, dla tej pros­
tej przyczyny, że zarówno elem entarną 
oświatą ludu jak  i wyższą kulturą naro­
du, zajm uje się tam  wyłącznie państwo. 
Maryawici tedy niemogli nauczyć się od 
Starokatolików działalności społecznej, k tó­
rej ci nie oddają się wcale. Ale nauczy­
li się gdzieindziej, a mianowicie w Płoc­
ku. Gdyby redaktorowie „Kultury Pol­
skiej", byli cokolwiek skromniejsi w po­
jęciu o własnej kulturze i zechcieli przy­
jechać do Płocka, to przekonaliby się, że 
stąd, z klasztoru Sióstr Maryawitek, wy­
chodzą wszystkie Maryawickie ochroniar- 
ki, nauczycielki, instruktorki do sal za­
jęć, oraz wszystkie instrukcye i wska­
zówki kulturalne, i to właśnie od tej,
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której Maryawici oddają „cześć bałwo­
chwalczą." A wtedy być może i sami 
redaktorowie „Kultury Polskiej" oddaliby 
naszej Założycielce cześć,—choć może nie 
„bałwochwalczą," ale przynajmniej „kul­
turalną".

K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA.

— Kasy gm inne w Królestwie Pol- 
skiem (w r. 1908 było ich 1338) przyj­
m ują od włościan oszczędności o tyle, 
o ile posiadają zgłoszenia o zaliczki. Obe­
cnie m inisteryum  skarbu opracowało pro­
jek t wydawania instytucyom  drobnego 
kredytu  zaliczek długoterminowych z fun ­
duszów skarbow ych kas oszczędnościo­
wych. Do instytucyi takich zaliczono ka­
sy gminne, mające obecnie nadm iar ka­
pitałów i ograniczające przyjmowanie 
oszczędności. Dzięki tem u kasy gminne 
będą przyjmowały oszczędności bez ża­
dnych ograniczeń i nadm iar funduszów 
będą przekazywały na pożyczki in s ty tu ­
cyom drobnego kredytu.

— Miesiąc czerwiec — w edług ogól- 
nedo zdania finansistów należy do 
trudniejszych na rynku pieniężnym. N a­
leży bowiem gromadzić gotówkę na ak­
cyzę od cukru, k tóra pochłonie około 
4 milionów rubli, przytem pod ręką m u­
szą być wypłaty związane z jarm arkiem  
na wełnę a nadto Towarzystwo Kredyto­
we ziemskie zwykło asygnować około 
3,500,000 rubli na kupon święto-jański. 
Z tego względu na rynku pieniężnym 
gotówka je s t mniej obfita, a stopy pro­
centowe idą ku zwyżce. Dotychczasowe 
jednak zapotrzebowania handlowe zaspa­
kajane są bez trudności. W ypłacalność 
nie pozostawia nic do życzenia. Łatwość 
kredytu jest wielka.

— W Rzeczycy, w pow. rówień­
skim, na tle zatargów czynszowych z wła­
ścicielem ziemskim, włościanie^ zamordo- 
woli sprowadzonego do pomiarów geome­
trę. Rozjątrzeni włościanie rzucali d rąga­
mi i siekierami w przybyły dla ich 
uśmierzenia oddział strażników. Pobito 
komisarza włościańskiego, Trypolskiego, 
zabito włościanina, śmiertelnie raniono 
strażnika. W ielu włościan zaaresztowano.

— O godz. 3 po poł. dnia 12 b. m. 
powstał w środku m iasta Sokołowa (gub.

Siedlecka) groźny pożar, który  skutkiem  
w ichury i długo trwającej suszy w jednej 
chwili objął całe śródmieście. Miejscowa 
straż ochotnicza okazała się bezsilna wo­
bec szalejącego żywiołu. Przybyła do po­
mocy straż ogniowa miejska z Siedlec. 
S traty  olbrzymie. Spłonęła większa część 
domów. Setki mieszkańców bez dachu.

— Burza gradow a i deszczowa w y­
rządziła wielkie szkody w nizko położo­
nych dzielnicach Tyflisu. Mieszkania za­
lane. Kilka domów woda zniosła. W oko­
licach m iasta zniszczone zastały ogrody 
owocowe, warzywne i zasiewy. W gór­
nych częściach m iasta grad powybijał 
szyby w domach. Grad padał wielkośi 
ja ja  kurzego. Potoki porobiły głębokie 
-wyrwy na ulicach. Ruch tram wajów 
wstrzymano.

* W  całych Niemczech panowały 
w tych dniach gwałtowne burze deszczo­
we. W bardzo wielu okolicach plony cał­
kowicie są zniszczone. Niektóre winnice 
zupełnie zostały spustoszone. Jedna z wio­
sek nad górnym  Renem całkowicie spło­
nęła od uderzenia piorunów.

* Między hiszpańskim m inistrem  
spraw zagranicznych Prieto, a nuncyu- 
szem papieskim wynikło ostre nieporezu- 
mienie skutkiem  przyznania przez rząd 
pewnych ulg i przywilejów wyznaniom 
niekatolickim.

* W  kołach politycznych angiel­
skich utrzym ują, że w kw estyi kreteń- 
skiej nastał okres złowrogiej ciszy, w ró­
żącej blizki wybuch burzy. Prasa an­
gielska składa odpowiedzialność za mo­
żliwą katastrofę na Niemcy, które w y­
twarzają pokojowej polityce angielskiej 
we wszystkich częściach świata najpod- 
stępniej przygotowane trudności.

* Sekretarz stanu w zarządzie spraw 
zagranicznych angielskich Harding został 
m ianowany wicekrólem Indyi.

* W  Dyakowie w Albanii trwa 
rozbrajanie ludności. W mieście spalono 
24 domy i oddano pod sąd wojenny 14 
podżegaczy do powstania. Niebawem od­
będą się pierwsze egzekucye. Żołnierze 
pod wodzą oficerów obchodzą domy i za­
rządzają rewizyę. Odebrano 800 karabi­
nów. W  mieście panuje przerażenie. Wsie 
w pobliżu Dyakowy opustoszały. Przy­
puszczają, że w góry schroniło się z gó­
rą  200,000. W e wsiach spalono 60 do­
mów.

* W Konstantynopolu wzrasta nie­
nawiść ku Grekom. W parlamencie zgło­
szono wniosek wydalenia wszystkich
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greckich poddanych z granic państw a 
tureckiego. Zgłoszenie tego wniosku w y­
wołuje wielki popłoch wśród ludności 
greckiej, ponieważ pewną je s t rzeczą, że 
większość izby uchwali ten wniosek.

* W  K onstantynopolu—na ulicy — 
zabity został z rewolweru redaktor po­
stępowej gazety. Towarzyszący m u inny 
dziennikarz ukrył się przed strzałami. 
Zwłoki zabitego redaktora — w celu u n i­
knięcia dem onstracyi—policya pochowała.

* W  Smyrnie tłum y zamknęły 
i zrabowały sklepy greckie. W  K onstan­
tynopolu rozpoczął się bojkot okrętów 
greckich.

* A rchim andryta z Besziniewiec 
w Albanii ma być postawiony przed 
sądem wmjennym za to, że nakłaniał 
włościan do przem ycania karabinów przez 
granicę.

* W e Lwowie odbył się dnia 9 b. m. 
wiec studentek  w gm achu uniw ersytetu. 
Wiec ten uchwalił szereg rezolucyi, dom a­
gających się dopuszczenia na uniw ersytet 
absolwentów i absolw entek szkół średnich 
polskich i szkół handlowych w Królestwie, 
zakładania rządowych gimnazyów klasy­
cznych i realnych żeńskich, dopuszczenia 
kobiet na wydział prawniczy, politechnikę 
i akademię sztuk pięknych, uwzględnienia 
wreszcie kobiet przy rozdziale stypendyów.

* W  miejscowości Clasa, w Por­
tugalii, podczas przeciągania procesy i za­
łamał się wielki balkon, z którego 200 
osób z górą przyglądało się pochodowi. 
Balkon spadł na uczestników procesji. 
Z pod gruzów i rum ow isk wydobyto do­
tychczas czterech zabitych i trzydziestu 
dwóch ludzi ciężko rannych.

* Olbrzymi pożar zniszczył 11 b. m. 
miasto Sattle w Stanach Zjednoczonych. 
Płomienie strawiły całą dzielnicę. Wiele 
osób znalazło śmierć w ogniu. S tra ty—ol­
brzymie.

Listy do Redakcyi.

Przewielebny Księże Redaktorze!
Z pełnego serca bólu, a obecnie bę­

dąc m aryawitką, radości, skreślam  tych 
słów kilka, prosząc pokornie o umieszcze­
nie ich w piśmie „M aryawita“, Byłam 
gorliwą katoliczką w Żyrardowie, nikt 
mi tego nie zaprzeczy, wpisana byłam 
do Adoracyi miesięcznei, do związku 
katolickiego i do towarzystwa trzeźwości;

regularnie wnosiłam do kas tych związ­
ków miesięczne i kw artalne składki. Od 
jakiegoś czasu byłam  w podejrzeniu od 
swych sąsiadek i członków związku. Do­
wiedziałam się od nich, że uchodzę 
w oczach księży miejscowych, za niepra- 
womyślną katoliczkę, a to z jakiego po­
wodu! Pewnego razu przechodząc około 
kaplicy maryawickiej w Żyrardowie zaj­
rzałam przez okno tylko do niej; następnie 
pochwaliłam przed sąsiadkami maryawi- 
tów, że się gorliwie modlą przed N aj­
świętszym Sakram entem  Wkrótce- po­
szłam do swych księży do spowiedzi.

Tu spotyka mię wymyślanie odksię- 
ży, z płaczem rzewnym tłomaczę się, że 
nie jestem m aryawitką, nic to nie poma­
ga; tak że zostałam wyrzucona z kościo­
ła przemocą, jako heretyczka. Udałam 
się do księdza Maryawity, żeby mi po­
mógł napisać skargę do biskupa na to 
wszystko, co mię spotkało; lecz w kapli­
cy oschły mi łzy i owiało mię jakieś 
tchnienie miłości Chrystusowej i b rater­
skiej. Ksiądz mię pocieszył, radził zanie­
chać skargi do człowieka, a raczej udać 
się do dobrego Pasterza Jezusa C h ry stu ­
sa, co też i uczyniłam i zostałam m arya­
witką adoratorką. Wszelkie wątpliwości, 
czy ja  czasem nie zbłądziłam w wierze 
wkrótce się rozwiały. W szak należę do 
związku katolickiego, do Kościoła kato­
lickiego, tylko pod kierunkiem  zakonni­
ków Maryawitów którzy propagują bar­
dzo trzeźwość, a adoracya Najświętszego 
Sakram entu je s t ich powołaniem. Nikt 
z ich księży nie rozpacza o swojem zba­
wieniu, są weseli i spokojni, nie odbie­
rają sobie życia, jak  to naprzykład !) 
czerwca 70-letni ksiądz w Warszawie .na 
ulicy Żórawiej powiesił się z rozpaczy, ł a ­
dnych miesięcznych i kwartalnych skła­
dek nie zbierają od bractwa swego, jakto 
się dzieje w Żyrardowie w rzym sko-kato­
lickim kościele. W nosiłam do kasy brac­
twa Adoracyi wpisowego 5 złotych a zło­
tówkę kwartalnie, do związku katolickie­
go złotówkę miesięcznie, do trzeźwości 
10 groszy kwartalnie, z tych funduszów 
miały się budować szpitale, przytułki, 
szwalnie, a już  oto 4 rok upływa, jak  
nic nawet nie rozpoczęto, tymczasem 
u m aryawitów z dobrowolnych ofiar bu­
dują się domy spółkowe w Łodzi, w W ar­
szawie ochronki, szkcdy, sale zajęć i in ­
ne zakłady. , _

A. O.
Ż yrardów  10 czerwca 1910 r.
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Z  P R A S Y .

(Dok.)
Moralność rzymsko-katolickiego duchowieństwa.

Kraj cały niedawno wysłał swych 
delegatów na pogrzeb znanej literatki 
i obywatelki Orzeszkowej. Jak miejscowe 
duchowieństwo zachowało się w tej smu­
tnej chwili dowodzi artykuł „Rieczi" 
(Na 141 z dnia 7 czerwca b. r.) pod ty­
tułem K s i ę ż a  n a  p o g r z e b i e  O r z e ­
s z k o w e j .

„Komitet, k tó ry  zorganizow ał pogrzeb E li­
zy Orzeszkowej, tłom aczy się w „K urjerze 
W arsz." z zarzutów , że pochow anie je j zwłok 
nie było dosyć im ponujące. P rzyczyną — wiel- 
kio w ydatk i w skutek niepom iarkow anych żą­
dań księży i osób duchownego stanu . Tak np. 
ksiądz-dziekan w ziął za  pogrzeb 500 rubli, 
przyczem  oddzielnie trzeba  było opłacić oba 
bractw a, śpiew chóru i t. p."

Cyfry te wymownie świadczą o bez­
interesowności księży. A oto ostatni 
wstrząsający wprost wypadek:

„W domu Ar« 25 przy  ul. Żóraw iej zam ie­
szkał od dwóch tygodni sta ru szek  ksiądz-em eryt, 
w incenty Bonczalski, były proboszcz p arafii 
Lubotyń, dyecezyi sejneńsk iej. S taruszek  li­
czył la t 79..; _ Dziś _o godz. 8 ranó, posługaczka 
przyniosła śn iadan ie  a nie m ogąc dopukać się 
do drzwi, zrobiła alarm ... Z pom ocą stró ża  wy­
ważono okna... S traszny  widok p rzedstaw ił się

36)

(C. d.)
Rozeszła się po świecie całym wieść, 

że w dzień odsłonięcia kopuły na bazyli­
ce ś. Piotra, papież Sykstus V urządzi ry ­
cerskie gonitwy w swoim Belwederze 
i otoczony rzymskimi wielmożami będzie 
pasował na rycerzy młodzież szlachecką, 
która odznaczy się na tym turnieju.

Wieść ta sprawiła, że zewsząd podą­
żyła do Rzymu młodzież rycerskich ro­
dów w pełnym rynsztunku bojowym, 
i z liczną służbą przyboczną.

Patrząc teraz na te tłumy strojne, 
dążące na plac ś. Piotra, aż mieniło się 
w oczach.

Wspaniałe atłasy, ciężkie aksamity, 
przepyszne brokaty i różnowzorzyste je ­
dwabie, klejnoty o niesłychanej cenie 
i blasku, najdelikatniejsze koronki przy

zebranym .... P rzybyły  w ładze śledcze i po do- 
kładnem  zbadaniu  skosta tow ały , że zaszedł 
tu  w ypadek sam obójstw a. S taruszek... p o s ta ­
nowił pozbaw ić się życia. W tym  celu poprzeci­
nał sobie b rzy tw ą ręce... N astępn ie  p rzecią ł so­
bie gardło , niezbyt głęboko jed n ak . Poraniw szy 
się w ten  sposób, postanow ił zniszczyć swój m a­
ją te k  i w tym  celu ociekającem i krw ią rękom a 
zaczą ł drzeć pieniądze i pap iery  procentowe 
w sum ie około 6,000 r. k tóre posiadał. D okona­
wszy dzieła zniszczenia, uw iązał sznur n a  po­
ręczy  i powiesił się. Rano znaleziono ju ż  za­
stygło  zwłoki. (Goniec W ieczorny" N» 259 z d - 
9 czerwca.)

Ratunek bydła w wypadkach wzdęcia.

W czasie obecnym bardzo często 
zdarzają się wypadki wzdęcia u bydła, 
zwłaszcza wtedy, gdy bydło głodne wpad­
nie w koniczynę czerwoną albo w wykę 
i w ogóle rośliny groszkowe, lucernę, 
trawy kwaśne, nać kartoflaną, rzepak i t. p. 
Odęcie może także nastąpić wskutek zje­
dzenia wielkiej ilości zepsutej, spleśniałej, 
i takiej paszy, która wytwarza szybko 
w żołądku fermentacyę i gazy.

Objawy są bardzo jawne. Zwierzę 
jest smutne, niespokojne, jakby odurzone, 
błony śluzowe są zaczerwienione, brzuch 
jest wypełniony najwięcoj w okolicy le-

hiszpańskich kryzach, drogocenne kamie­
nie na czaprakach lub zbroi rycerskiej, 
pstre w bufiastych rękawach stroje gierm­
ków, błyszczące klingi szpad toledań- 
skich, bogate o artystycznej wartości 
gardy, olśniewające pancerze z polerowa­
nej przez medyolańskich płatnerzy stali, 
hełmy o cudnych piuropuszach zlewały 
się w czarującą powódź barw o tęczo­
wych błyskach.

A każdy z pośród tych rycerzy pra­
gnął zaćmić swych sąsiadów, przygnieść 
swym przepychem i olśmć maluczkich, 
wzbudzić szmer uwielbienia i podziwu 
wśród tłumów. Pragnął każdy w tym 
dniu wynagrodzić sobie wszystkie niedo­
statki i umartwienia życiowe.

W życiu codziennem odznaczali się 
niesłychaną prostotą, a nawet niechluj­
stwem. W garderobach leżało nieraz 
mnóstwo najpyszniejszych strojów i fu ­
ter, a mimo to rycerze włoscy nosili łata­
ne suknie. Bardzo często naprawiali je 
sami. Do przyrządów toaletowych każde-
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wej słabizny, a cierpienia wzmagają się 
z każdą chwilą, przytem w ystępuje silne 
naprężenie ścian brzusznych. Oddech przy­
spieszony, pysk otwarty, zwierzę stęka. 
Wydzielanie moczu i kału—wstrzym ane.

W  l ż e j s z y c h  p r z y p a d k a c h  
należy następujące środki zastosować:

1. W strzym ać dawanie paszy.
2. Przeprowadzać chore zwierzę po 

podwórzu.
3. Nacierać ściany brzuszne szcze­

gólniej w okolicy lewej słabizny poskro-
pieniu skóry spirytusem  kamforowym lub 
terpentynowym .

4. W łożyć do pyska powrósło ze
słomy, posmarowane dziegciem lub smołą.

5. Polewać chłodną wodą, pokłaść
worek m okry na krzyż i często polewać

6. Dawać lew atyw y z mydła szare­
go i soli kuchennej.

7. W ewnętrznie należy dawać co 
10— 15 minut: roztwór alkoholu, wódkę, 
wodę wapienną, wodę mydlaną, lekki ług 
z popiołu, amoniak, olejek terpentynow y 
w odwarze z nasion lnianych, km inku, 
anyżu, rum ianku.

J e ż e l i  p r z y p a d e k  j e s t  c i ę ż k i .
1. W prowadzić do żołądka przez 

pysk ponad językiem  giętką i dostatecznie 
długą rurę przełykową (Monróe).

go signora—lub principe naw et—należała 
szkatułka z igłami i różnokolorowemi nićmi.

O jakichkolw iek wygodach i u rzą­
dzeniach domu nie było w tedy mowy. 
Obok klejnotów rozpościerały się iście 
włoskie brudy.

M archesana Ricciarda miała np. pokój 
sypialny, w ybity najdroższemi kobiercami, 
ale łóżko było pokryte grubem  płótnem.

A często—w książęcych naw et dwo­
rach—napotkać można było łóżka, nakry­
te prześcieradłami, przez myszy podziura- 
wionemi lub kołdrami rozpadającemi się 
ze starości

Madonna Łucya, jedna  z córek Pa- 
risiny przykrywała się całe życie podar­
tą kołdrą.

Dworscy paziowie, stro jn i w hafto­
wane suknie i srebrzyste ozdoby, spali 
zwykle pokotem na słomie. Niedawno 
dopiero kazano po raz pierwszy poszyć 
tu  sienniki, gdyż na swych butach 
roznosili słomę wszędzie po wspaniałych 
komnatach.

2. W  ostatecznym razie należy prze­
kłuć ścianę brzuszną a z nią żołądek 
pierwszy (żwacz) trokarem .

Przy dawaniu leków w ew nętrznych 
trzym ać należy zwierzęciu głowę podnie­
sioną do góry, wylewać powoli z flaszki 
i uważać na ruchy przełykowe, W  razie 
krztuszenia się należy przestać.

Przy wprowadzeniu do żołądka rury  
przełykowej starać się, aby koniec tejże 
wprowadzony do żołądka utrzym yw ał się 
na powierzchni nagromadzonej paszy, 
gdyż inaczej wydzielanie się gazów byłoby 
utrudnione. Dla wyprowadzenia gazów 
należy poruszać trzcinowy albo inny 
pręt znajdujący się w środku tej rury. 
Rura powinna się znajdować u każde­
go właściciela bydła, być pod ręką i prze­
chowana w czystem miejscu i od kurzu 
i b rudu ochroniona.

Przy używaniu trokara jako już  o- 
statecznego środka ratunku, należy za­
chować następujące ostrożności:

1. Miejsce do przebicia znajduje się 
po lewej stronie krzyża, na szerokość rę ­
ki od kości pacierzowej, a na szerokość 
ręki od krótkiego żebra.

2. Najpierw wystrzydz sierść w miej­
scu obranem do przekłucia i obmyć s ta ­
rannie skórę wodą karbolową.

Chłopięta te nosiły długie włosy, 
malowniczo spadające im z pod beretów 
na ram iona, ale szczotek nie posiadały. 
Dawano im tylko drewniane grzebienie 
i miedziany dzban na wodę.

To były całe ich toaletowe przybory...

Roj no dziś było na placu ś. Piotra, 
lubo nie gwarno.

Podawano sobie szeptem z ust do 
ust wiadomość, że Sykstus V nagle za­
niemógł i nie będzie mógł uczestniczyć 
w dzisiejszej uroczystości publicznie.

Turniej rycerski odłożono.
Taka jednak była żelazna wola pa­

pieża, że nie kazał odkładać samej uro­
czystości, ale polecił kardynałom i ca­
łemu dworowi swojemu asystować pu ­
blicznie na placu a siebie w ostatniej 
chwili wynieść w lektyce do okna, by 
chociaż tam  zachwycać się dziełem, któ­
rem u poświęcił całe swoje panowanie.

(C. d. n.)
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3 . Oczyścić tro k ar i pochew kę p ły ­
nem  dezynfekcyjnym  np. w odą karbolo­
wą, lub  kreolinow ą, Jożeli się przebije 
zardzew iałym  trokarem , _ łatw o może się 
u tw orzyć ran a  bardzo niebezpieczna,

4. Nie w ypuszczać naraz w szystk ich  
gazów  z żołądka, gdyż zwierzę m ogłoby 
zem dleć a naw et zginąć. W ypuścić  na le­
ży tylko pew ną część gazów, otw or 
pochew ki zatkać na  k ilka m in u t palcem  
lub korkiem ; po n ie jak im  czasie w ypuście 
resztę  gazów i za tkać znow u pochew kę 
korkiem , a gdy  po 2 godzinach gazy się 
ju ż  nie zbierają więcej, m ożna pochew kę 
w yjąc zupełnie.

5. P rzy  sam ej operacyi należy tak  
postąpić: Dobrze oczyszczony i zdezyn- 
1'ekcyowany tro k a r w raz z nałożoną po­
chew ką bierze się w lew ą rękę i u s ta ­
w iwszy go w m iejscu obranem  ukośnie 
ostrzem  ku  brzuchow i, tak  aby to ostrze 
było skierow ane k u  staw ow i łokciow em u 
nogi przedniej praw ej, uderza  się praw ą 
ręk ą  w rękojeść i w pycha do jam y  brzu­
sznej aż do dw óch trzecich długości, po­
czerń w suw a się ru rk ę  jeszcze głębiej 
a szty let się w yjm uje.

Jeżeli pozostała ran a  nie zarasta  
i sączy się zniej m ateryapom ięszanazzaw ar 
tością żołądka, to należy zasięgnąć pora 
dy w eterynarza, gdyż leczenie tego ro 
dzaju ra n  je s t  tru d n e ;—tak  sam o i w te 
dy gdy  m imo powyższych zabiegów  po 
w tarza się wzdęcie od czasu do czasu 
i zwierzę nie w raca do zdrowia.

Do tak  nazw anych m ądrych  bab 
po poradę się nie udaw ajcie  a zw ierząt 
w aszych przez zdejm ow anie paskudnika, 
prochu i t. d. nie pozwalajcie n iepotrze­
bnie męczyć.

T ak się przedstaw ia leczenie tej 
zwykle bardzo gw ałtow nie w ystępującej 
choroby w tenczas, gdy u  gospodarza 
znajdują się chociaż najniezbędniejsze 
środki jako to am oniak, ru ra  przełykow a, 
czy s ty 'tro k a r, k reo lin a i t. p. Gorzej p rzed­
staw ia się rzecz, g dy  w dom u nic się 
nie znajdzie, a to praw ie wszędzie je s t  
regułą . Jednakow oż ta  choroba często nie 
pozwoli na odw lekanie i dalekie latanie, 
bo przebieg jej często je s t  tak  szybki, że nie 
m ożna trac ić  ani chwili. D la tego podaję 
tu  jeszcze kilka środków  dom ow ych, k tó ­
re m ożna zastosow ać w nagłym  bardzo 
w ypadkach.

W  każdym  razie zastosow ać trzeba 
okiełznanie, t. j . założyć pow rósło nam o­
czone w dziegciu lub w smole. _ Ma to 
w yw ołać odbijanie gazów  z żołądka. 
Oprócz tego  m asaż boków z obydw óch 
s tro n  i polew anie wodą.

W ypróbow any sposób je s t  nareszcie 
tabaka . Bierze się zaw artość całego ołówka 
tabak i, w sypu je się w papier i w pakuje 
ręk ą  głęboko w  przełyk, tak , że zwierzę 
m usi to połknąć. Jeżeli po zadaniu  tego  
środka następu je  głośne odbicie się g a ­
zów do gard ła , to  zw ierzę u ra to w an e .

Zapobiegliw y je d n a k  gospodarz po­
w inien  m ieć w dom u zawsze: 1/ 2 fu n ta  
m agnezyi palonej, sałm iaku, am oniaku, 
kw arty  kreoliny, te rp en ty n y , sp iry tu su  
kam forow ego. W  tak ie środki należy się 
zaopatryw ać p r z e d  s z k o d ą ,  bo p o  
s z k o d z i e  ju ż  za późno.

CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE.

T arg  w m inionym  tygodniu  przeszedł 
w usposobieniu spokojnem . Tendency a d la  psze­
nicy by ła  nieco lepsza, ceny nieco droższe, ocz
ty lko dla wysoko w yborowych gatunków , brednie 
w dalszym  ciągu zaniedbane. Ż y ta , w skutek  ską- 
pych dowozów, poszukiw ano po droższych cenach. 
Z apasy  w m łynach  m ałe.

i k o r z e c
6.40 — 6.60
6.20 — 6.36
6.20 — 6.30
4.00 — 4.40
3.70 — 3.90 
3.80 — 4.00
3.40 — 3.50 
3.35 — 3.40
3.00 — 3.20
2.70 — 2.80

Pszenica w yborow a 
„ b ia ła
„ p s tra  obciągnięta  

Żyto wyborowo 
średnie 

Jęczm ień 2- rzędowy 
„ 4-rzędowy 

Owies wyborowy 
„ średni 
„ o rdynary jny

Krochmal pszenny  za kam ień 32-u funtowy
2.90 do 3.50.

K artoflana m ączka za  pud 1.50 — 1.70.
(„Nowa Gazeta“ 264)

Prenum erata „ M a ry a w ity 11 w ynosi ro­
cznie 4 ruble , półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres R edakcyi i  A dm inistracyi
  Łódź F ranciszkańska 27. Telefonu 12-h>
Prenum eratorzy „M a ry a w ity “ otrzym ują  
„ Wiadomości M aryaw ickie“ bezpłatnie.

Czerwiec.
16 C zwartek
17 P ią tek

k a l e n d a r z y k .

Benona B. W. 
Jo len ty  P .

R e d sk te r  1 w ydaw ca ka. T asaaaz K raklew lcu SSaryawIta.
D rukarn ia  Kr. Biekup* J a s a  M. M. KowtlsfcUso w Łodii, P ran cU g k a isk a  27


